Chyża żaba

Żaba Jagoda mieszkała w apartamencie. Właściciele apartamentu mieli psa Huberta, z którym Jagoda się przyjaźniła. Jagoda i Hubert mieszkali pod schodami, gdzie mieli spa, salę kinowa, służących, siłownię, trampolinę, bibliotekę, pracownie malarską, pracownię stolarską i las słodyczy.


Jagoda poszła do lasu słodyczy i zobaczyła ogłoszenie z landrynek o konkursie skakania o postanowiła wziąć w tych zawodach udział. Wpisała się na listę i poszła poćwiczyć na halę sportową. Ćwiczyła dwa dni i wreszcie doczekała się zawodów. Przyjechała na halę gdzie odbywały się zawody. 


W zawodach uczestniczyło dziesięciu zawodników: Elżbieta, Halina, Żaneta, Żuczek, Bożena, Żelek, Grzegorz, Hubert i Hania. Jagoda biegła ku końcowi i nagle potknęła się o kamień, ale wygrała i zdobyła puchar, medal i kwiaty. 


Pies Hubert pomagał Jagodzie chodzić przy odbieraniu nagród. Potem pojechała do szpitala i dostała numer do kolejki 54, a ponieważ był 43 to czekała godzinę. Aż wreszcie przyjęli ją do specjalnego pokoju. Lekarka Agnieszka zapytała Jagodę, „Co się stało?”. Żaba odpowiedziała, że „Na wyścigach coś mi się stało w nogę!”. Lekarka po obejrzeniu nogi powiedziała „Zapraszam na rentgen”. 


Jagoda posłusznie stanęła obok maszyny i...Cyk, cyk, cyk, a pielęgniarka „Masz złamaną nogę Jagodo! Dlatego pójdziesz do gipsowani, gdzie założą ci gips”. Były trzy warstwy: wata, maź i spodnie. Jagoda posmutniała. Agnieszka zapytała, „Co się stało?”. „Ach, już nie będę mogła skakać” powiedziała Jagoda. „Ale będę ci się podpisywać na gipsie i nauczysz się chodzić o kulach”. 


Lekarze wypisali jej, że ma przyjść za dwa tygodnie w środę. Pies Hubert uczył ją chodzić z kulami i powiedział jej, czego nie może robić.: Skakać, biegać, fikać i robić szpagat. Gdy Hubert nie widział to Jagoda wymknęła się i pokuśtykała na boisko. Ciągle nie mogła się pogodzić z tym, że ma złamaną nogę, więc zaczęła skakać można by było nawet powiedzieć ze tańczyć w powietrzu i nagle spadła!!!!!!!!  Zobaczył to Hugo sławny sportowiec, który zadzwonił na pogotowie. Do szpitala przyjechał Hubert a jak potem się okazało, którego Jagoda nie pamiętała. Hubert codziennie przyjeżdżał do szpitala żeby sobie przypomniał ze on jest jej kolegą. Kiedy wyszła ze szpitala ciągle nie pamiętała, kim jest Hubert tylko pamiętała Hugo, więc z nim zamieszkała w małym domku, ale z spa. A kiedy sobie przypomniała, kto to Hubert to i tak nie zapędzała z nim czasu. I oczywiście, kiedy sobie przypomniała, kto to Hubert to znowu z nim zamieszkała. 
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